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Gazeta Przemysłowo-Rzemieślnicza wychodzić bę
dzie w kwartale 11 gim r. Ib75 w tej samej formie i na 
tych samych warunkach.

J P r z e c ł p ł a t a ,  w y n o s i :

W Warsiawie. Na prowincji i w  Cesarstwie.

Bocznie rs. 4. Rocznie rs. 5 kop. 20.
Kwartalnie „ 1. Kwartalnie „ 1 „ 30.

W Warszawie prenumerować można w Redakcji, 
w księgarniach i kantorach pism periodycznych.

Z prowincji prenumeratę najlepiej przysyłać 
wprost do Redakcji — ul. Chłodna Nr. 10.

"Uprasza się pp. Prenumeratorów z prowincji
0 nadsyłanie wcześnie prenumeraty.

Ciż prenumeratorowie mogą jednocześnie przysy
ła ć  pieniądze na książki popularne dla rzemieślników
1 robotników wydawane, których obecnie jest do sprze
daży dziewięć:

4 .  T.. Kilka slow o cechach rzemieślniczych i gar
barstwie.

J. Pietraszka: 0  eksplozji kotłów parowych.
J. Hturii ha. Jak roboti icy u nas mieszkają, a jak  

mieszkać mogą i powinni.
W. N.: Jaka droga prowadzi do zamożności.

G. Dolińskiego'. Zkąd się biorą choroby i jak  się 
od nich chronić.

Rzemieślnicy i robotnicy w Niemczech.
A. Makowieckiego: Jakim  sposobem może być le

piej rzemieślnikom.
A. Sulikowskiego: Co można zrobić rządnością 

i oszczędnością.
Rzemieślnicy i robotnicy we Francji.
Pojedynczy egzemplarz każdej książeczki kosztu

je na prowincji kop. 7. Biorący więcej niźli 12 egzem
plarzy płacą za egzemplarz po kop. 6.

Departament

mmm  o û mmmŁa
Podaje niniejszem  do wiadomości publicznej, że w ciągu drug iego  

półrocza 1371 rolni skończył się term in  trw an ia  poniżej wyszczególnionych 
przyw ilej,

I0-o letnich wydanych w 1864 roku 9 Lipca.
Cudzoziemcowi Perreu  i braciom  HoweluU na to rn is try  i podróżne 

worki cdrglm ego urządzenia.

14 Sierpnia.
Cudzoziemcowi Żuje na udoskonalenie broni m yśliw skiej i innej.

3 W rześnia
Cudzoziemcowi B ekkęr na udoskonalenie m aszyn do przędzenia 

bawełny i innych w łóknistych p repara tów .

10 W rześn ia.
Cudzoziemcowi Tweri na przyrząd domowy.

8  P a ź d z i e r n i k a .
1) Cudzoziemcowi Barus u» maszynę do p ław ienia  i m igszania m e

tali.
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2) C u d z o z ie m c o w i  B e g e  n a  s p o s ó b  i p r z y r z ą d y  d o  w y r o b u  s z t u 

c z n e g o  g r a n i t u ,  m a r m u r u  i i n n y c h  k a m i e n i .

12 L is to p a  !a.
C u d z o z ie m c o w i  S c h m i d t  n a  w y n a le z io n y  p rz e z  n i e g o  o d r ę b n e j  b u 

d o w y  g a z o m e t r .

10 G r u d n ia .
C u d z o z ie m c o w i  M a r k iz o w i  L a  K o e h - j a — q u e l i n  n a  n o w y  Rpo s ó b  o ś w i e 

t l  a n i a  m i n e r a l n ą  o l i w ą ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  o d r g b u i e  u r z ą d z o n e j ,  w  t y m  

ce l  u  l a m p y .
2 4  G r u d n ' a

J n ż y n i e r o w i - P o r u c z n i k o w i  l . i s z y n ,  P o d p u ł k o w n i k o w i  W e r t  i  C o m p .  

n a  k o ło  r e s s o r o w e
6 - 0  l e tn ic h  w y d m y c h  w  1868 r .  2 8  L is to p a d a .

C u d z o z  e m c o m  H o w a r d t  i B u s w i ld  n a  u d o s k o n a l e ń  e  p a r o w y c h  k o 

t ł ó w .
5  o  l e tn i c h  w y d a n y c h  w 1869 r  28  L i s t o p a d a .

C u d z o z ie m c o m  C o lo m b o  i B o l to n  n.i  s p o s ó b  p r z e s y t  m i a  s y g n a ł ó w  

za  p o m o c ą  ś w i a t ł a  i c i e p ł a .
31 L ip c a

C u d z o d z ie m c o w i  B l« i ,  n a  p r z y r z ą d  d o  z a k o r k o w y w a n i a  b u t e l e k ,  z a 

w i e r a j ą c y c h  m u s u j , , o e  n a p o j e .

11 W r z e ś n ia .
1) C u d z o z i e m c o w i  D n i e j ,  n a  u d o s k o n a l o n e  u r z ą d z e n i e  s t r z a ł k i

w e k s lo w e j  (I ro# ż ^ ln z n y ch
J )  K u p c o w i  l l e i c h e l  n a  m e t a l o w e  p ę t l i c e  i s p i n k i  z m e c h a n i c z n e m i

n ó ż k a m i .
9  P a ź d z i e r n i k a

C u d z o z ie m c o w i  J a r s o n  n > s p o s ó b  i p r z y r z ą d  do  n i e p r z e r w a n e g o  b i e 

l e n i a  t k a n i n  i p r z ę d z y .
16 P a ź d z i e r n i k a .

C u d z o z ie m c o m  C h r i « t o p b l e  i C o u p . ,  n a  u d o s k o n a l o n y  p r z e n o ś n y  

o c h ła d z a c z  d o  w i n a  i i n n y c l  po i .

23  P a ź d z i e r n i k a .
1) C u d z o z ie m c o w i  L i n n e n m u  na  p o c h o d n ą  ł o p a t k ę u ż y  v a n |  z a m i a s t  

b i a ł e j  b r o n i .
2 3  P a ź d z i e r n i k a .

2) C u d z o z i e m c o w i  B ye ,  na  o d r t b u  j b u d o w y  k o ły s k ę .

3 0  P a ź d z ;e rn ik a
1) C u d z o z i e m c o w i  A s l b u r y  n a  u d o s k o n a l o n y  p r z y l ó r  d o l a n i a  m e 

t a l i .
2)  C u d z o z i e m c o m  S a n b o r n ,  Y t - n ,  A y e r l a n d ,  G lo  ns  n a  s za fę  o g n i o 

t r w a ł ą .
3) C u d z o z i e m c o w i  G a i n s  nu s k ł a d a m -  r u r y  z c y n y  i o ł o w i u .
4) C u d z . z i  I O W .  W e r s t r . t  n a  o d  s k o u a lo n y  s p o s ó b  p r z e c h o w a n i a

m i n e r a l n y c h  t l u s  czów  i z a s t o s o w a n i a  i c h  ilo o p a l a n i a  p . r ó w n i k ó w  i p i e  

t ó w  f a b r y c z n y c h .
6  L is to p a d a .

C u d z o z i e m c o w i  G a m o ń  n a  s p o s o b  w y r o b u  c y n o w y c h  r u r ,  w y ło ż o 

n y c h  wew n ą t r z  o ło w ie m .

2 0  L is to p a d  >.
P u łk o w n i k o w i  v o n - d e r - W e i s e  n a  o d r ę b n e j  b u d o w y  l a m p ę d l a d r ó g  

ż e l a z n y c h .

5 G ru d n ia .
1) C u d z o z ie m c o m  F . m r n i e r  i L  - • a i r e  n a  o l -  s k o n a ł . m y  t e r  n o in e t r .
2 )  C u d z o z ie m c o w i  h in s lo i i i l  na  i n l o s k o u a b u ie  k ł i  w a g o n o w e .
3) C u d z o z ie m c o w i  Soli i n d o r  na ii ilosknii  . lo i ic  l a m p y  u l i c z n e .
4 )  C u d z o z ie m c o w i  L i - N o r t . m  na  s p o s ó b  c e m b r o w a u i a  i p o g ł ę b i a n i a  

s t u d z i e n .

18 G u d n ia .
1) C u d z o z i e m c o w i  R r n m - t t i  m  si>o-ób m  i k r o - m i k r o s k o p i j n s g o  

p r z e c h o w y w a n i a  Hiiati.n ie a n y ch  p re .  aratów*.
2) C u d z o z ie m c o w i  S c h a n d o r  na n iw ą  l a m p ę  w  r o  z a j u  ś w iec y .

31. G ru d n ia .
11 C u d z o z ie m c o w i  K a m p h e l l  na  u d o s k o n a l a n i a  w  im  Io w ie  p ly w * j ą -  

c y c h  p r z y s t a n i .
2) C u d z o z ie m c o w i  O l ie ro w i  n a  s z r u b o w ą  d ź w i g n i ę  d l a  m o r s k i c h  

r z e c z o n y c h  p a r o w c ó w .

3 - c h  l e tn ic h  w y d a n y c h  w  1871 r o k u ,  31 S ie r p n ia .
C u d ' .o z i e ra c o w i  P o p p e r  n a  p r z y r z ą d  d o  u m n i e j s z e n i a  w r z e n ia  w p a 

r o w y c h  k o t ł a c h .
2 6  P a ź d z i e r n ik a

1 l  C u d z o z i e m c o w i  H u f f o - C h u i n p o n n o i s  n a  u d o s k o n a l o n y  p r z y r z ą d  

d o  w y c i ą g a n i a  i o c z y s z c z a n ia  l i u r a k o w o  c u k r o w e g o  s o k u
2 ”  C u d z o z i e m c e  A .  R o d g e r s  n a  u d o s k o n a l o n y  s tó t  s k ł a d a n y .

2 6  P a ź d z i e r n i k a .
3 )  C u d z o z i e m c o w i  E l l i o t  n a  k o ło w ą  ło p a t ę  d o  ś n i e g u .

(I). W.)

PROJEKT PR A W A  

0  NAJM IE R O B O T N IK Ó W .

W jednym  z przeszłych numerów zawiadomiliśmy czytel
ników, że w Petersburgu obradowała osobna komisja nad prze
pisami mającemi regulować stosunki iniędzr pracodawcami i ro
botnikami. Koinissja ta zestawiła odpowiedni projekt, który ina 
b )ć przedstawiony rad/.ie państwa, a obecnie jest drukowany 
w Gońcu urzędowym ce.em dania interesowanym możności czy
nienia nad nim uwag.

Ponieważ wielu z czytelników naszej Gazety jest intereso- 
wanyc b -zpośredmo całą. tą kwestją, a i mieszkańcy Królestwa, 
z zajęciem też pewno będą czytać te przepisy, tembardziej. że 
przy sti pniowem upodobnianiu naszego prawodtwstwa z takiem- 
że Cesarstwa, poniższa przepisy i n a s  obowiązywać mogą; więc 
pomieścimy tu z uich wyjątki, według tłumaczenia Gazety Rol

niczej.

W STĘP.

§  1. Zadaniem niniejszego prawa jest określenie zasad  
jakich się należy trzymać w stosunkach najmu:

1) Robotników i ohcjalist »w wiejskich.
2) W umowach o budowę, tak między osobami prywatne- 

mi ze stron obu, jak i między temiż z jednej, a rzid-in  lub m - 
stytuc.ami z drugiej strony, bez względu na to czy będzie cho
dzić o najem robotników czy dozorem  nad nimi.

3) W umowach o roboty: w kopa.niach, w fabrykach 
i w ogóle zakładach przemysłowych, choćby to chodziło o umowy 
z majstrami, z wyjątkiem tylko tych osób, które są obowiązane 
do posiadania świadectw n i subiektów.

(N. R. ustęp Ł-ty odnoszący się do żeglugi opuszczony).
5j O umowach z artielami.
Uwaga. Przepisy niniejsze odnoszą się i  do robotuikow 

zagranicznych.
§  2. Najem usług w poprzednim paragrafie wymienio

nych, zawiera się przez dobrowolną umowę, na mocy któiej je 
dna strona obowiązuje się w zakresie przepisów niniejszego pta- 
wa do wykonywania pewnych robot, a druga do wynagradzania 

jćj za to.

ROZDZIAŁ I-szy 
P r z e p i s y  o g O l n e .

O ę ś ć  1-87.H.

Ozvwieraniu nmaw o najem rokatnikiw.

§ 3. Nie wolno jest najmować do robót dzieci nie m ają
cych 12-stu lat skoń-zo.iych Wyjątek od t o g o  stanowią robo -  
ty rolue (Co b ęlz ie  określone ni/ćj rozd. II, część l  §  81.)

Uwaga Prawo niniejsze nie będzie miało zastosowania 
w ciągu 2 ch lat od jego postanowienia do tych m ałole.m ch,
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nie mających lat 12-stu, którzy już teraz pracują w fabry
kach.

§ 4. Najemnicy na mieszkanie powinni być przyjmowa
ni z uwzględnieniem przepisów paszportowych.

§ 5. Najmujący się do robót małoletni powinni mieć po
zwolenie na to opiekunów, a żony mężów, chyba że się sami 
utrzymują.

§ 6. Jeśli pozwolenie określone poprzednim (5) paragra
fem dane jest tylko na pewien czas albo na ugodzenie się tylko 
do pewnśj osoby, lub miejscowości, albo w ogóle jest czemś uwa
runkowane, to ono ma ważność tylko o tyle o ile umowa nie 
sprzeciwia się warunkom.

§ 7, Pozwolenie udzielone (§ § 5 i 6 ) na pewien czas 
nie może być przed jego upływem cofnięte.

§ 8. Osoby niepełnoletnie (2 1 lat) nie mogą się najmo
wać, ani czasowo, ani stale do zakładów wyrabiających lub
sprzedających trunki.

§ 9. Osoby dotknięte chorobami zaraźliwemi nie mogą
się najmować do robót.

§ 10. Umowa o najem może być zawierana albo z każ
dym robotnikiem  oddzielnie, albo z większą ich od razu liczbą,
jeżeli się oni wspólnie najmują.

§ 11. Umowa może być zawierana albo na czas pewien, 
albo bezterminowo. Czas jednak najmu nie może być dłuższy 
nad la t 5 dla pełnoletnich, a rok dla małoletnich.

§ 12. Przedmiotem umowy mogą być albo wszystkie obo
wiązki do danego zajęcia lub stanowiska przywiązane, albo tyl
ko niektóre, albo wreszcie jedna tylko czynność. Jeśli to wumo- 
wie określonem nie zostało, to domyśla się, że ona rozciąga się 
do wszystkich czynności.

§  13. Jeżeli w umowie nie oznaczono terminu, a  nie cho
dzi o wykonanie jakiejś pojedynczśj czynności, to umowa taka 
uważa się za zaw artą na miesiąc lub dzień jeden stosownie do 
tego w jaki sposób oznaczono wynagrodzenie dziennie czy mie
sięcznie, z zachowaniem także co do umów miesięcznych przepi
su § 77 niniejszego prawa.

§ 14. W umowie powinno być wyrażone wynagrodzenie, 
a  także mogą być określone rękojmie, jakie strony sobie dają we 
względzie dotrzymania umowy, i wszelkie iune warunki, jak  np. 
kary za uiedbalstwo i opóźnienie; jeżeli nieoznaczono w umowie 
wielkości wynagrodzenia, to w razie sporu do obliczenia takowe 
go przyjmują się ceny zwyczajowe w czasie wykonywania robót.

§  15. Umowa może być zawierana ustnie lub piśmiennie.
'§ 16. Umowy piśmienne zawierają się albo urzędowme, 

albo prywatuie; w ostatnim razie podpisy mogą być poświadczo
ne w policji, władzach miejskich lub gminach.

§ 1 7 .  W każdym razie, czy t o  przy umowach piśmien
nych, czy ustnych, najmujący robotnika winien żądać, a robotnik 
obowiązany okazać książeczkę zarobną.

§ 18. Dozwolouem jes t najmowanie bez książeczek za- 
robnych:

a) dla robotników przy najmowaniu na dzień i do robót, 
na  wymiar (akord), lub przy wynagrodzeniu w naturze, jeśli ro
botnic, pochodzą z przyległych lud biizkich wiosek.

b) do r. bót krótkotrwających na drogach żelaznych lub 
wodach splawnycb, jeżeli najmujący się pochodzą z poblizkich 
miejscowości.

Uwaga 1-sza. Kobotami na wymiar nazywają się takie, 
za.które robotnik jest wynagrodzony od sztuki, lub za wykona
nie roboty na pewnej przestrzeni; wynag odzenie w naturze 
je s t  wtedy, jeśii robotnik bierze jako  wynagrodzenie część wy

tworzonego przez siebie produktu, lub dostaje na użytkowanie 
pewną przestrzeń gruntu.

Uwaga 2-ga opuszczona.
§ 19. Książeczki zarobue będą wydawane robotnikom 

w urzędach policyjnych i miejskich tych miejscowości, gdzie oni 
stale zamieszkują za opłatą na rzecz kass gminnych lub miej
skich. O wydaniu książeczki zarobnej należy odnotować na 
paszporcie robotnika.

§ 20. Osoby które się wydaliły z miejsca zamieszkania 
bez książeczki zarobnej, mogą otrzymać takową w miejscu cza
sowego pobytu.

§ 2 1 .  Przy zmianie paszportu notatka o wydaniu książe
czki zarobnej przenosi się na nowy.

§ 22. Do książeczki zarobaej przenosi się imię robotnika, 
imię jego ojca i nazwisko, wiek i stan .

Uwaga opuszczona.
§ 23. Jednakowa książeczka służy dla robotników wy

najmujących się dziennie i godzących się na czas dłuższy. Od
powiedzialność (określona w § 30) jednaka jest za wynajęcie 
cudzego robotnika, jak i cudzego służącego.

§ 24. Książka zarobua przy godzeniu się jćj właściciela 
do roboty, przechodzi do rąk  najmującego, który obowiązany za 
trzymać ją  przy sobie do czasu ustalenia zawartej umowy, czy to 
skutkiem upływu terminu, czy też z innych powodów.

§ 25. Na wypadek gdyby robotnik zgubił książkę, powi
nien donieść o tern władzy policyjnej, wskazując miejsce gdzie 
na ostatku pracował, poczem policja wyda mu świadectwo tym 
czasowe, a jednocześnie przeprowadzi śledztwo celem dowiedze
nia się, czy twierdzenie robotnika jest prawdziwe; jeśli on gdzie 
przebywa za paszportem, to należy na niem zanotować o wyda
niu świadectwa.

§ 26. Pobotnik który uzyskał świadectwo określone w po
przedzającym § zyskuje prawo pracy tylko w okręgu podległym 
tćj władzy policyjnćj, która o zagubieniu książeczki została 
uwiadomiona. Świadectwo powyższe ważne jest tylko na jeden 
miesiąc.

Uwaga opuszczona.
§ 27. Po upływie miesiąca od wydania tymczasowego 

świadectwa, robotnik obowiązany stawić się u władzy policyjnej 
i zażądać książeczki zarobnej. Druga ta  książeczka będzie do
dana z dopisaniem uwagi, że zastępuje miejsce poprzednio zagu- 
bioućj, robotnik zapłaci za nią opróczzwykłćj należności, 50 kop. 
kary.

§ 28. Gdyby się policja dowiedziała, że poprzednia ksią
żeczka nie została zagubioną, a  tylko z powodu samowolnego 
opuszczenia robót pozostała w rękach ostatniego pracodawcy, to 
tymczasowego świadectwa nie wyda, lub odbierze już wydane, 
a oprócz tego rozwinie przeciwko przekraczającemu dochodzenie 
określone § 164.

§ 29. Jeżeli najmujący oznajmi władzy, że zgubił ksią
żeczkę robotnika, to nowa będzie wydaną bezzwłocznie, ale gdy
by się wykazało, że to doniesienie było nieprawdziwe, to fałszu 
się dopuszczający oprócz odpowiedzialności poprzedniemu praco
dawcy § 30 ulegnie karze w § 155 określonćj.

§ 30. Pracodawca który przyjmie robotnika bez książę - 
czki, jeśli takowa na mocy niniejszego prawa jest potrzebną, obo
wiązany, na żądanie poszkodowanego przez samowolne opusz- 
czeuie robót, wynagrodzić straty jakie poniósł, albo też zapłacić 
podwójną karę, określoną w § 64 za niewłaściwe świętowanie.

K ara ta  ob.icza się, albo stosownie do liczby dni przez ja
kie robotnik przebył u tego, który go nielegalnie przyjął, albo też
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za dni których u poprzedniego pracodawcy niedobył. Ostatni 
sposjb obliczania przyjmuje się wtedy, jeżeli robotnik obowiąza
ny był krócej pracować u poprzedniego pracodawcy niż był u no
wego.

§  31. Pracodawca przyjmujący robotnika za świade
ctwem opisanem w § 26 nie podlega karze w § 30 określonej.

§ 32. O zawarciu umowy piśmienne] należy napisać 
w książeczce zarobnćj.

§  33. Zawarcie umowy piśmiennćj potwierdza sig przez 
oddanie najmującemu książeczki.

§ 34. Umowy ustne nie wymagają żadnych osobnych for
malności. Lepsze ubezpieczenie tćj, pozostawia sig uznaniu 

stron umawiających; szczegółowe prawidła odnośnie do budowy 
domów i iunych robót bgdą określone w §§ 90, 109, i l i i .

§ 35. Umowa zaw arta na mocy przedstawienia przez ro
botnika, świadectwa tymczasowego ustaje, skoro się okaże, że 
robotnik nie wypełnił poprzednio choćby ustnie zawartych zobo
wiązań.

§ 3(5. W razie zawarcia umowy piśmiennćj, najmujący 
obowiązany wydać robotnikowi książeczkę rachunkową, w którą 
sig będzie wpisywać wszelkie wypłaty pieniężne lub w produ
ktach.

Uwaga. Przy najmowaniu wielu osób do jedućj pracy, 
wspólnie może być wydana jedna książeczka rachunkowa.

(V . c. n .)

PRZYRZĄD 1)0 OBRABIANIA BLACHY.

Obrabianie blachy polega na rozcinaniu jćj, lub też wygi
naniu. W pierwszym razie używają się i ożyce i ostrza przeci
nające rozmaitego rodzaju do rozcinania cienkich gatunków 
blach, Które głównie mamy na celu w niniejszym opisie.

Dla przeprowadzenia długich cięć w cienkiej blasze slnżą 
ta k  zwane nożyce blatowe (Tafelscheere), ponieważ wszystkie 
części działające przymocowane są do mocnego blatu z żelaza 
lanego. N aprzodzie  tegoż przytwierdzoną jest wyheblowana 
wanga żelazna, do której przyszrubowuje się nóż dolny prosty 
"  (fig 1)- Górny nóż b z ostrzem zakrzywionem, dla otrzyma
nia stałego k ą ta  cięcia, przytwierdzony jeżt do drążka ręcznego 
z przeciwwagą kulistą i obraca się około bolca wspomnionćj 
wangi. Do blatu przyszrubowane są  dwa linjaty pod kątem

Fig. 1

prostym do noży, — między temi zaś znajduje się trzeci iinjał mo_ 
g jc y  sig p r  zes taw iać równolegle do tychże noży. Pierwsze słu

żą do przecinania blachy w kierunku prostopadłym, ostatni zaś 
w kierunku równoległym. Dla zaszpanowania arkuszy blachy 
mającój sig przecinać, służy długa szyna ruchoma c. Część przy
stawiana d, mogąca być dowolnie zbliżoną do noża dolnego gdy 
górny nóż jest podniesionym, używa się do przecinania wązkicb 
pasków blachy przesuwa się po d wóch firungach wspólnie z szy
ną r, i oprócz tego obraca sig około szarnieru szyny e, znajdują
cego sig od strony rękojeści,—ku górze zaś odsądzaną jest spręży
ną. Nożyce są tak urządzone, że po odjęciu linjałów, można na 
nich przecinać blachy dowolnćj długości. Przyrządy podobne 
wyrabia fabryka K ircheis‘a w Aue po cenach następujących: 
długość noży . . . .  410 570 710 550 1000 mm. 

cena ) z Poistawił  z drz^  165 210 294 474 858 marek.
i „ z żelaza 195 249 348 540 672 „

Wyrób nożyc kołowych stanowiących jeden z najpotrze
bniejszych i najdochodniejszych przyrządów pomocnirzych każ
dego warsztatu blacharskiego, doznał również godnych uwagi 
ulepszeń. I  tak: w nożycach używanych wyłącznie do cięć ko
łowych, porzucono równoległe położenie obudwu osi i ty lko wyż
szą umieszczają poziomo, — niższą zaś nachylają pod kątem 20* 
do 30° do pierwszćj, w skutek czego obrzynki nie zatykają wię- 
cćj dolnego blatu noży owego, a  tera samem i przecinanie je s t 
znacznie ułatwionem. Niezbędny przy cięciu kołowem pałąk  
(Bugel) do zamocowania (z niemiecka: zaszpanowania) naszkico
wany jest na fig. 2. Do osady głównćj przymocowanym jest

Fig. 2

przy a pryzmat poziomy b, — podparty na końcu nóżką c\ pałąk 
d, chodzi po tym pryzmacie i daje się posuwać za obrotem kota 
ręcznego e, przez pośrednictwo kółka zębatego i drążka, ku bla
tom nożycowym. Przymocowanie dokonywa się za pomocą szru- 
by f .  Blacha mająca się obcinać w kształcie koła, -  zamocowu- 
je  się w środku między platą g, i przedstawionem ostrzem stalo- 
wem pałąka b, brzegiem zaś swoim podprowadza się pod nożyce, 
k tó re  wtenczas zostają w ruch wprowadzone. Oprócz tego pry
zm at b, może być obróconym około swej osi po odpuszczeniu 
m utry  przytrzymującej,—• a  to dla dokładnego nastawienia środ
ka sztuki obrabianej ku blatom nożycowym, —  na czem ja k  wia
domo n iem ało  zależy.

Pomiędzy maszynami do obrabiania blachy, których dzia
łanie obliczane jest na wygięcie tejże, —  przedewszystkiem cie
kaw e są  przez swą dowcipną budowę rozmaite przyrządy do 
kantow ania, fałcowania i zaginania. Przeznaczeniem ich je s t 
zaginanie na brzegu równych arkuszy blachy pod prostym lufr 
ostrym kątem ,— wyrabianie półokrągłych kielunków,—falcu (tf- 
pe zagięcie pod 180°), lub zawinięcia (ostre zagięcie pod 180*).

(Dok. nasU)
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Q> mMMlM,
napisał

J a n  B r o n i k o w s k i .

(Ciąę dalszy.)

H ia to r ja  że laza .

Ja k  każda rzecz tak  i żelazo m a sw ą h isto rję ; znanem  ono 
było ludziom za dawnych bardzo przed Chrystusowych czasów, 
jednakże później daleko niżli złoto, srebro  i miedź, k tó re  to  osta
tn ie  znajdujem y w stau ie  rodzim ym , żelazo zaś wcale a  przynaj
m niej w m alej tylko ilości w stan ie rodzim ym (’) się znajduje. 
N ie dziw na więc, że na ru d y  żelazne , z których wydobywamy że
lazo, późniój ludzie oko zwrócili.

Z tem  wszystkiem nie pierwszej jed n ak  je s t  m łodości żela
zo, częste o nim  znachodzimy w zm ianki w piśm ie św iętem . 
I  ta k , w pierwszćj księdze Mojżesza w rozdziale 4 tym  w wierszu 
22gim  je s t w zm ianka o Tubalkainic rzem ieślniku od m iedzi ai  
do żelaza. P rócz tego n a  wielu innych m iejscach p ism a Śgo 
je s t mowa nie tylko o żelazie, ale i  o piecach do w ytap ian ia te 
goż, o wozach żelaznych, ( 5) o mleczach (*) i t. p.

Rozm aite starożytności egipskie  pozwalają tw ierdzić, że 
i  Egipejnaie znali żelazo; znali je i Grecy, —  uczeni ich bowiem 
w pism ach swych niejednokrotnie o żelazie wspominają, n . p. 
w Homera 0  hjssei w rapsodji le j, w wierszu 184 i 204; w ra -  
psodji IXćj w w. 391, w rapsodji Xćj w wierszu 294. W dzie
jach  Herudota żyjącego 450 la t p r e d  Chr. czytamy o żel: w księ
dze łój w w. 25, w spom ina na tem mi *jscu H  “rodot o misie że
laznej w kładanej rob »ty, dziele G laukosa z Chios, k tóry  p ie r
wszy ze wszystkich ludzi da m ailowanie  żelaza w ynalazł.

Oznaczenie tych kilku  miejsc za dostateczne uważam , aby 
się przekonać o ich prawdziwości, lecz n ie  mogę nie wspomnióć, 
że użytek żelaza w owych czasach był bardzo m ałym  a  cena jego 
jeśli nie przewyższała, to  przynajm niej rów nała się cenie zło ta .

T enże sam  H erodot m ędrzec G recki o k tórym  wyżej wspo
m niałem  mówi w księdze I  ćj w wierszu 215 o M assagetach, n a 
rodzie Scytyjskim ja k  następuje: ( 5) „N a oszczepy, sa jdak i i sa- 
garydy tylko miedź biorą, do przyozdobienia głowy (przepaski), 
pasa, podramienników używaj,) zło ta . T ak sam o co do przyoz
dobienia kouia, piersi m u m iedzianem i opasują p incerzatni, cu
gle zaś, wędzidła, m undsztuki robią ze zło ta . Żelaza  an i srebra  
n ie używają, bo go nie m ają w swoim kraju“ . Nieco wyżej (•) 
w spom ina H erodot o Lacedem ończyku nazwiskiem  Liches, k tó ry  
przyszedłszy do Tegeatów, tam że w szedł do kuźni i u jrza ł że la 
zo, k tó re  w yrabiano i dziwił się patrząc  n a  to  co działano.

Za c/asów odkrycia Am eryki, M eksykanie i P eruw ian ie  
bardzo byli zręcznymi w w yrabianiu z ło ta , sreb ra  i m iedzi, ale 
o żelazie nic nie wiedzie.i, jakkolw iek nie braknie tam  że’aza. 
Meksyk mianowicie bogaty je s t w pierw szorzędną rudę żelazną. 
G óra Cerro del M ercado ca ła  je s t  z żelaza m agnetycznego (Fe3 
0 4) (M agneteiseustein). P rzez  trzysta  la t szukauo tu ta j z wiel

C) O żelazie rodzimym Jtnaj h ie  czytelnik nieco niżej.
(*) Patrz w Piśmie Świętym V księga Mojżesza, Rozd. IV , 

wiersz 20.
(3) Księgi Jozuego Rozd. XVII, wiersz 18.
('■*). Księgi Sędziów Rozd. III wiersz 21 i 22.
(ł) Podług przekładu H arodjU . przez 0jca mego Antoniego Broni

kowskiego.
i*) Księga I wiersz 69

k ą  zapalczywością z ło ta  i sreb ra  a  na żelazo, n a  te n  prawdziwy 
skarb , nie zw racano wcale uwagi. Dopiero w roku 1825 zw rócił 
n a  nie uwagę Sautjago B tcco de O rtez Od czasu tego próbo
w ano kilkakrotnie założyć n a  tem  m iejscu hu ty  żelazne; n ie  po 
tem u je d n ak  są stosunki m eksykańskie; to  też nieoceniony ten  
skarb, ta  gó ra  w której się miljouy cen tnarów  żelaza mieszczą, 
stosowniejszej musi czekać chwili.

Że w dawnych czasach, jak  to wyżćj nadm ieniłem , użytek że
laza był bardzo m ałym , że cena jego rów nała się cenie zło ta , dzi
wić się nie możem zważywszy w j ik wielkiej ciemnocie by ła  w te
dy ludzkość, jak przyczyn najprostszych dzisiaj zjaw isk  w ytło- 
maczyć sobie nie um iała. Nie znano też w tedy jeszcze surowca 
czyli żelaza lanego (Rohgutzeisen) a  tem  mniej dokładne miano 
wiadomości o stali. Toż c a ła  ówczesna p rak ty k a  hu tn icza  o g ra 
niczała się n a  w yrabianiu żelaza sztabowego czyli ku tego , do 
k tórego to wyrobu używano tylko najbogatszćj w żelazo rudy 
i naturaln ie w bardzo m ałej ilości.

(D. c. n .)

LIST Z MOSKWY.

Z prawdziwem zadowoleniem odczytaliśm y spraw ozdanie 
Spółki Zjednoczonych Krawców w W arszawie w Nr. 19 b. r. 
Gaz. Przem . Rzem ., któregośm y niecierpliw ie oczekiwali—owo 
spraw ozdanie wykazujące że Spółka ja k  na początek dość świe
tn ie s to i—kiedy już  w pierwszym roku by ła w możności założyć 
f iję  m agazynu swego w Kijowie —  a  przy pilnćj akura tności— 
uczciwej p rac y —i coraz większej zgodzie i jedności, będzie m ogła 
jeszcze w tym  roku urządzić znów filjg m agazynową w M oskwie 
lub S t. P etersburgu.

Przykro tylko z drugiej s tro n y —że już  w pierwszym  roku 
siedmiu z członków ubyło. Nie zaprzeczamy, że R edakcja tejże 
G azety m iała słuszność w zeszłym  roku p isząc—że bogatsi tylko 
kraw cy m ogą ta k ą  Spółkę podtrzym ać—i do rozwoju jój się 
przyczyniać ta k —aby znalazła się w możności s tan ąć  do konku
rencji w Rossji z wyrobami niemieckiemu sprow adzanem i z za 
granicy; -  tylko pytanie czy W arszaw ska Spółka będzie m ogła 
wytrzym ać konkurencją niem iecką?

Idzie tylko, aby Spółka w zras ta ła  w członków— by tym  
sposobem kap ita ły  się z w ię k sz a ły -b o  z ich fundam entalną po
m ocą obszerne m ając po le—działalność swą rozwijać w róż
nych punktach C esarstw a może— więc pow tarzam y— cośmy mó
wili w Nr. 13 tejże gazety  z. r .  że ubożsi powinni całem i siłam i 
dążyć do takiej Spółki z je d n o c z e n ia -b o  tym  jedynie sposobem 
mogliby Się prędzćj od biedy otrząść. Lecz po trzebna do tego cier
pliwość wytrwała, ro zum na—przynosząca niezaprzeczenie w la
tach  niewielu korzyść m aterja lną widocznie znaczniejszą niż 
z kass oszczędności—na k tó rą  d ługie dopiero la ta  wyczekiwać 
należy. Nie dajm y się również powodować rodzajem  zazdrości 
nielogicznej, bo to  w ada praw dziw ie przytłum iew ająca wszelkie 
szlachetne pom ysły i przedsięw zięcia— w ada ta  niektórych do
prow adza do mylnych przekonań— jakoby przystępując do S półk i 
i swoje k ilkanaście lub k ilkadziesią t rs . w k łada jąc— m ieli p ra
wo ciągnąć korzyści na równi z tym i, którzy włożyli po pare- 
s e t— lub parę tysięcy k ap ita łu — dla tego— że są  w Spółce za
równo członkam i.

Nie chcemy tu  nauki żadnćj daw ać— lecz prosim y p rze
czytać a rty k u ł „Co m ożna zrobić rządnościąu oszczędnością— 
odczyt popularny p. Adolfa Suligowskiego umieszczony w N r. 3ł 
r . z. tejże G azety o K assie oszczędności— to  i tam — gdyby się
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wzięło do rgki listę członków—przekonalibyśmy sig, że nie za- osób prywatnych przedstawiających kap i ta  i 400 miljonów, pra- 
równo wszyscy ciągną korzyści—bo nie jednakowe w kładają ka- gnął ogłosić New-Jork miejscem przyszłej Wystawy, — lecz o- 
p ita ły .—Zgoda więc—p raca—i oszczędność —oto waż.,e czynni- statecznie wybraną została Filadelfja, głownie przez wpływ opi- 
ki mniej zamożnych, którym daleko prędzej w Spółce procento- nji publicznej. Chcąc poznać i porównać postęp tego młodego 
wać się może włożony k a p ita ł—niż w kassie oszczędności. państwa z państwami Europy i oznaczyć jego względne stano wis-

A teraz zwróćmy uwagę co do konkurencji n ;endeckiej, za- ko, — Stany Zjednoczone uciekły się do Wystawy, — która tem 
granicznej—a Warszawskiej miejscowej. samem powinna być powszechną. Rząd Stanów Zjednoczonych

Niemcy przysyłają towar i wyrób na pozór dobry i tan i— dia urzeczywistnienia tego zamiaru, postanowił odnieść się zapo- 
któren jednak w rzeczywistości w parę miesięcy podlega zupeł- mocą formalnej noty do wszystkich państw zagranicznych, chcąc 
nemu zniszczeniu. niejako odwdzięczyć się za gościnne zaproszenia, czynione mu

W arszawska Spó łka—k tó ra—jak  jesteśmy tego przekona- n*eraz Przez państwa europejskie, tym więcej że cudzoziemcy, 
nia, z pod swój firmy nawet podobnego towaru i wyrobu nigdyby w-yj ‘łwszy niektórych osobistości p>*zeds ębierczych, usuwają sig 
nie wypuściła—to gdyby i cośkolwiek drożćj od cen niemieckich ^zw yczaj od udziału w wystawach międzynarodowych, jeżeli in- 
zagranicznyeh b ra ła—każdenby z chęcią nabywał— ponieważ teresy ich nie są ochraniane przez koinmissjonierów ich własnych 
znalazłby m aterjał lepszy—trwalszy—a i gustowniśj suknią Rz;łdów. Prezydent Stanów Zje lnoczonych, w cyrau.arzu swym 
odrobioną. z ĉ llia 4-0 Lipca 1873 r. rekomendował rządom zagranicznym

Takie je s t nasze tw ierdzenie—jednak tego sądu stale je- t0 naro4owe przedsiębierstwo.
szcze wydać nie możemy—dopóki naocznie się nie przekonamy. 
Nim to jednak nastąpi, zamierzamy prosić szanownej Spółki 
o wy/raz cen garderoby— lale z letnich /tortów ja/c i zimowych, za 
pośrednictwem Agentury Syót/ri Itolporlacyjnej w Mon/rwie „Se- 
glins/cyj projezd, dom Er k u n a —Sr. 2 —54. /. Ot/inowskoj„— 
a wtenczas będziemy mogli choć nie proszeni przyjść w pomoc 
ra d ą —czy się da konkurencja w Moskwie utrzymać -  ponieważ 
tu  jest ogromna massa sprowadzanych niemieckich z za granicy 
wyrobów—otwarcie powiedziawszy fuszerskich -  tandetnych - i za 
dobrą monetę sprzedawanych—bo na obstalunki kundmani mu
szą po miesiącu i dłużej wyczekiwać—jak to już w 13 Nrze tej
że Gazety powiedzieliśmy. Wigc gdyby się pojawił wyrób W ar
szawskiej Spółki w którym magazyuie w Moskwie—z pewnością 
by go w jednej chwili sprzedano—i dla tego podajemy myśl tę  — 
że nie czekając możności otworzenia własnćj filji magazynu 
w Moskwie —możnaby się z Agenturą kolportacyjną w Moskwie 
porozumieć, i za jej pośrednictwem zamówienia na wyroby przyj
mować—a wtenczas unikłaby Spółka krawiecka tych nieporozu
mień między członkam i—że bogatsi tylko sprzedają swój towar, 
bo wówczas Głównodyrygujący (Zarządzający) Zgromadzeniem 
bezstronnie tak ubogiego jak  i bogatego wyroby do Cesarstwa 
powinieuby wysyłać.

Moskwa. Jeden z krawców.

W YSTAW A MIĘDZYNARODOWA

da pamiątkę stuletniej rocznicy niezależności Stanów 
Zjednoczonych.

(K.) Oddawna już amerykanie zamyślają uskutecznić ob
chód uroczysty dnia 4-o Lipca 1876 r. — Przedstawiono liczne 
projekty uczczenia pamiątki tego wypadku, lecz wiele z nich by
ło odrzucom ch jako nieodpowiednich a nawet dziwacznych jak  
np. projekt zbudowania wieży żelaznej 1000 stóp wysokiej, m ają
cej kosztować 1 miljoa dolarów. Projekt wystawy zwrócił na 
siebie uwagę powszechną i zyskał uznanie ogółu. — pozostawała 
tylko trudność w wyborze miejsca. Dwa m iasta głównie współ- 
lawodniczyły z sobą: Filadelfja, zkąd wyszły pierwsze wezwania 
i gdzie jeszcze dotąd wisi dzwon, którego głos oznajmił niepodle
głość Stanów Zjednoczonych i New — York, — jako sto ica  
wszystkich interesów przemysłowych i handlowych kraju, punkt 
środkowy bogactwa krajowego i operacji bankowych. Mityng

Zniósłszy się z gubernatoram i Stanów, — Prezydent n a 
znaczył kommissjg, — która przyjęła w swe zawiadywanie wszy
stkie interesu odnoszące się do wystawy, — i czynnie zajęła sig 
obmyśleniem środków mających zapewnić Wystawie powodzenie, 
o ile to zaieżuem jest od komrnissji. Do przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych przy dworach zagranicznych, zostały wysłane we
zwania do przyjęcia udziału w pracach Kommissji i do populary
zowania myśli wystawy w odpowiednich krajach. Wielka liczba 
mityngów u organizowano w Filade.fji i w innych miejscowoś
ciach; na połączonej sessji senatu i izby przedstawicieli czytauein 
było sprawozdanie; — zwrócono też uwagę gubernatorów na ten 
przedmiot; z incjatywy kommissji zebrane zostały mityngi przed
stawicieli prassy i t. p. Dopiero po uw am tm  rozpatrzeniu prac 
kommissji, można m eć pojęcie w jaki sposób prowadzi się tak ol
brzymia robota, jak ą  jest orguiizaeja wystawy powszechnej. Poj
mując całą ważność zbadania praktyki poprzednich wystaw, ko- 
missja posłała kilka osobistości dla szczegółowego obejrzenia 
wystawy wiedeńskiej, z której sprawozdanie mieści w sob.e wszy
stko co o wystawie tej jest wiadoinem, wraz z kompletnemi ry
sunkami i projektami. Jakkolwiek brak miejsca niepozwalaroz
szerzać się tu zbytecznie o przygotowaniach i środkach, byłoby to 
jednak nie bez korzyści i dla naszych przyszłych wystaw. Celem 
dostarczenia środków została otw artą lista składek, lecz pod
pisy na takową idą bardzo opieszale, —gdyż z jednej stony uwa
żają za obowiązek kongresu dostarczenie niezbędnych środków, 
—  z drugiej zaś powodzenie składki wstrzymał kryzys fiua isowy 
z r. 1873. Tylko stan Pensylwacji naznaczył subsydji 1 mdjoa 
dolarów, miasto Filadelfja 1 '/a mi jmia, — i osoby prywatne pod
pisały się w tymże stanie na summę 2 1 /:, miljonów dolarów. Po
mimo braku zapomogi od Rządu i nieodpowiedniej formy redak
cji zaproszeń wysłanych do państw zag-anieznyoh. Stany Zje- 
dno.zone posiadają wszelkie zadatki do powodzenia przedsięwzię
cia. Niema na świecie kraju , — któryby rozrzucony będąc na 
tak  wielkiej przestrzeni, i tem  samem przedstawiający ogrom
ne różnice klim atu i produktów ziemi, — po-iadał jednak tak li
czne i wyborne koinmunikacje służyć mogące do zgromadzenia 
w jeden punkt bogactwa ziemi i przotworów pracy ludzkiej, — 
któremi słynie Ameryka. Doświadczenie z wystaw poprzednich, 
szczególniej takich jak  paryska i wiedeńska, — wielce ułatwi 
urządzenie następnych, z których każda stanie sig coraz bardziej 
doskonalszą.

Ciekawą rzeczą będzie przegląd powstania i rozwoju pro
dukcji amerykańskiej. Wiadomo, że wywóz przetworów ze S ta
nów Zjednoczonych zwiększa sig corocznie, — a niektóre wytwo-
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ry u w ala ją  Amerykę za swoją ojczyznę. A m erykanie pomimo 
wysokiego w ynagrodzenia za sw ą pracę, —• zaczynają współzawo- 
dniczvC z fabrykantam i angielskiem i. Możuwość ta  dostarczenia 
tan ich  i doskonałych przetworów, pomimo wysokiej płacy zarob
kowej. zależy od zwiększonej wydajności pracy, umiejętności i k a 
p ita łu , co bezpośrednio wynika z zastosow ania nauki do przemy
słu . Jeżeli praw dą je s t, pisze Bakw it kom issjoner S ta  i ó w  Zje
dnoczonych n a  wystawie paryzkiej, że przez długi czas cywiliza
cja prowadzona by ła gienjuszam i politycznemi i literackiem i, to 
dziś nareszcie moda nauk  fizycznych przybyw a jej n a  pomoc. 
Geologowie, naturałiśc i, chemicy, m ineralogowie, inżynierowie 
i wynalazcy, k ie ru ją dziś p racam i ludzkości z powodzeniem dotąd 
nieznanem . W  m iarę tego jak  uzbrojeui nauką otrzym ujem y je 
dno za drugiem  zwycięstwa nad  n a tu rą , nieuroazajność ziemi 
i  trudność produkcji zm niejszają się, liczba przetworów zwiększa 
się, a przez to nauki fizyczne i polityczne opanow ując pierw ias
tk i i siły natury , —  wyzwalają rodzaj ludzki z jej przewagi. 
W  tym  wielkim ruchu najw iększe korzyści zostaną udziałem  te 
go, k to  przedsięwezm ie najodpowiedniejsze środki do rozwoju 
i rozpowszechnienia nauk  praktycznych w ich zastosow aniu do 
przem ysłu. Żaden naród nie w ytw arza wszystko doskonałem  
an i też nie śledzi za codziennem postępem  we wszystkich gałęziach 
przem ysłu, lecz narody nąjoświeceńsze przedsiębiorą najodpo
wiedniejsze środki dla zgrom adzenia i rozdziału  postępowych na
bytków pochodzących od pracy ogólnej Pomiędzy m etodam i słu- 
żącem i do urzeczyw istnienia celu powyższego, pomieścić należy 
wystawy m iędzynarodowe, —  które też zw iększają się tak  pod 
względem ilości, ja k  i swego znaczenia. Zarówno w naukach jak  
i  w przemyśle nie wszystko m ożna oddać słowami, — i dla tego 
modele i  wzory, jako  przedstaw iające kom binacje i spraw iające 
w rażenie, są  niezbędnem i w dzisiejszym czasie. Zestaw ienie wy
tworów różnych krajów  u ła tw ia  ich zbadanie, —  i przedstaw ia 
wielką dogodność w dokładnem  i w szechstronnem  porównaniu, 
—  bez którego wszelka nauka je s t n iezupełną. P rog ram  
rozklasyfikowania, ja k  to widać z załączonych przepisów dla ko- 
m issji zagranicznych, o tyle je s t obszerny, że obejmuje wszy
stk ie  wytwory przem ysłu, sztuk i nauk, czyli ca łą  nowożytną cy
wilizację. Jeżeli więc ideał wystawy urzeczyw istni się, to zupeł
ny program  postępu ostatn iego stu lecia nie ty lko  jednej A m ery
ki lecz i całego św iata, — przedstaw i ład n ą  sposobność zb ad an ia  
wpływ u miejscowych okoliczności k ra ju  danego na rozwój jego 
produkcji, szczególniej zaś zajm ującem  będzie porównanie i p rze
g ląd  stopuia wyższości pozyskanego przy zastosow aniu różnych 
socjalnych i politycznych system atów, — co w iąże bezpośrednio 
tę  wystawę z wypadkiem  na cześć którego odbędzie się. Do wy
staw y też hależeć będzie przedstaw ienie sil produkcyjnych ludów 
w tych odd datach , które najwięcej przyczyniły się do bytu czło
wieka. Pomimo woli więc p rzedstaw ia się pytanie, mówi B ernar 
n a  jak iem  stopniu my (Am erykanie) znajdujem y się, w czem przy
czyniliśmy się do postępu a  tern samem i ludzkości. M nie
m am , że odpowiedź nie zrobi nam  wstydu, —  bo nie m a g a 
łęzi przem ysłu, w której nieprzyczynilibysm y się i to  w zna
cznym stopniu  do jej rozwoju. M aszyna do m iędlenia baw ełny, 
bez k tórej przędzalnia parowa byłaby bezpożyteczną, je s t  wyna 
lazkiem  am erykańskim . Maszyny działające powietrzem rozgrza- 
nem , jak również maszyny do szycia, u n is były wynalezione. Ca
ły  przem ysł gu nowy je s t czysto am erykański; p iły  wstęgowe wy
szły  z Ameryki, wyivb maszynowy podków, rozryw anie za  pomo
cą  p iasku  (S andb  ast), wymiarowe tokarn ie ,, elew atory do podno
szenia zboza. jedyna m aszyna do uk ładan ia  trzcionek, — wszy
stko  to  są  wynalazki am erykańskie; sztuczne przygotow anie lo

du, znane ‘zwykle pod nazwiskiem  procesu K arre 'go , —  było 
początkowo wynalezionym przez p ro fe so ra  Szw ajnina z A m ery
ki. E lektro-inugnes byt wynalezionym i zastosow anym  po raz 
pierwszy do przesyłania znaków telegraficznych przez professora 
H euri, am erykanina. W końcu przyrządy telegraficzne wprow a
dzone kilka lat później i przyjęte odtąd  na całej kuli ziem skiej,
—  gdzie tylko istnieje telegraf, —  były wynalezione przez prof. 
Sam uela M arsa.

W ystaw a przedmiotów użytku stanow i główny czynnik 
w planie wystawy i j a k  przekonam y się z wymiarów poniżej wy
szczególnionych, powierzchnia za ię ta  przez wydział m aszyn na 
wystawie r. 187J, bg Izie większa od paryzkiej lub wiedeńskiej. 
Jednj. z głównych cech wystawy powszechnej r 1875, —  które 
Odróżniają ją od w iedeński >j i londyńskiej, —  bg Izie ta , że po
stęp i rozwój wznalazków i udoskonaleń przedstaw ionym  zostanie 
dokładniej niż kiedy kolwiok. 1 tak  np B ildu iu  i Sp-ka, —bu
dujący na lepsz i lokomotywy, — posia łają jeszcze p ierw otną lo
komotywę jaka była zbudow aną w Ameryce i postaw ią j ą  tuż 
obok najbardziej wydoskonalonych dzisiejszych lokomotyw; sierp,
—  stanowiący rzad.cość prawie niewidzialną dziś w A m 'ry ce , —  
stać będzie obok kosiarek i żniwiarek; p ług  drew niany, — obok 
ulepszonych pługów żelaznych, ręczne w arsztaty  do przędzenia 
obok parowych i t. d. T akie zestaw ienie u ła tw i możność porów 
nania nawet n iezaającem u historji rozwoju przem ysłu. Z ag ra
niczne państw a otrzym ały również zaproszenia do trzym ania się 
podobnego system atu  porównawczego.

(D. n.)

ROZ MAITOŚOI.

—  Ttm virzijsh i'O  Terhnicnne w Petersburgu, j" k  donosi 
K ur. W arsz., za  okazywane n a  jego w ystawie nowe lub udosko
nalone m echanizm y, przyznało m iędzy inuem i nastęnne nagro
dy: F abryka pod firm ą Lilpop, B an i Loew ensteiu w W arszawie, 
o trzym ała medal Towarzystwa za szczęśdwe zastosow anie p rz e 
nośnej kolei żelaz ćj dla grom adzenia i  przewozu niewie.kich 
ciężarów, rozrzuconych na znacznśj przestrzeni, oszczę Izając 
w ydatku na siłę  poruszającą. D unat Moniuszko o trzym ał lis t 
pochwalny za prostotę budowy i ścisłość zasad  teoretycznych 
wynalezionego przezeń przyrządu do m ierzenia płynów przecho
dzących prz ez ap a ra t, z pozostawieniem ich cząstk i w aparacie  
na próbę. T akąż nagrodę przyznano p W oroncowowi-W ebami- 
nowi w W arszaw ie, za dokładność i um iarkow aną cenę w yrabia
nych przezeń wag dziesiętuych.

  D eziu/e!ie ji  /riousem karbuloioyn. W szystkich p ro 
szków dezinfekcyjnych głów ną, czyli raczej zasadow ą cząstkę 
stanowi kwas karbo.owy. Każde ciało sproszkowane pochłania 
kilka procent tego kwasu, zatem  może być użyte za środek 
do jego rozprow adzania i lepszego rozdzielenia; więc tro 
ciny, ceg ła tłuczona, m argiel, kreda, ziem ia i t. d., m ogą być 
napojone kwasem  i jak o  dezintekcyjne proszki użyte. Każdy 
zatem  in te resan t najlepiej postąpi, zakupując z fabryki chemicz- 
ućj kw as karbolowy, a  proszek zrobi na miejscu. 3 —5 procent 
kwasu karbolowego dodane do 100  funtów wyliczonych m aterji 
tworzy silny proszek deziufekcyjny. Itozm iesz m ie uskutecznia 
się w drew uianem  uaczyuiu, p rzerab ia jąc  ca łą  m assę szufelką, 
dopóki jednosta jn ie  wszystko się nie połączy. Tym sposobem 
za k ilkanaście groszy m ożna sporządzić proszek, niszczący za ro d 
ki jednćj z najokiopuiejszych chorob, cho.ery. F ab ryka  w L ist 
pod H anow erem , w yrabia skoncentrow any kw as karbolowy i do-
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stawia na stację, licząc z beczką w ilości 300 funtów, albo po 
100 f ntów w stosownem opakowaniu, centnar po 8 tal. Zarzą
dy iniast, fabryk, dyrekcje kolei żelaznych i właściciele ziemscy, 
mnóstwo zakupują kwasu karbolowego i sami sporządzają pro
szek według wyżćj podanćj recepty dra Haen. Proszek posypu
je  się w miejscach gdzie gniją istoty organiczne. Dobra garść 
proszku jest dostateczną np. na jedeu wychodek, ustęp, stajnię, 
na pokój z choremi, sypialnię i t. d. Działalność proszku póty 
jest skuteczną, dopóki przemaga odór kwasu karbolowego.

— Przepis wyrobienia kleju z gumy draganckiej jest bardzo 
prosty. Bierze się z apteki, lub ze składów materjalów aptecz
nych gumy, której objętość wynosić może 4 do 5 c<jnt\metrów 
kwadratowych (przeszło dwa cale polskie.) Przedstawia ona 
materją bardzo suchą, cienką, podobną do karugu rybiego. Na
stępnie zanurza się ją  w szklance wody czystej i zitnućj, a po 
upływie 48 godzin czasu, gu r.a dragancka sto ra/y powiększa 
swą objętość, gdyż cała ilość wody przez nią pochłonięta zostaje. 
Przetworzeuie wówczas tćj gumy w klćj biały do krochmalu po
dobny, już nastąpiło. Gdy cała ilość wody w szklance zawartej 
co do kropli wsiąkła w gumę, ta  od tćj chwili jest gotową do 
użycia. Kleju takiego należy używać oszczędnie plamy z nie
go pochodzące na sukniach, łatwo wywabiać się dają.

— Szerść dziku używana w szewrtwie dla wzmocnienia 
nici. Sze’ść dzika używaną bywa obecnie do wzmocnienia dwóch 
kończyn nici powleczonych smołą, czyli służących do zszywania 
obuwia. Szerść ta dobrze osadzona na końcu tychże nici, u ła
twia wielce przechodzenie ich przez wązkie otwory wydrążane 
szydłem. Próbowano już zastąpić powyższą szerść rozmaitemi 
metalami, a między innemi mosiądzem—usiłowania te jednak 
okazały się bezowocne. Szerść świń również nie odpowiadała 
temu celowi.

OGŁOSZENIA.

H  Machiny parowe
paryzkie z kotłami stojącemi nadzwyczaj praktycznej 

<$» konstrukcji.
<•$ Tokarnie

najnowszych konstrukcji różnej wielkości tak do pa- 
sów zastosowane jak i pedałowe.

W iertarn ie
francuzkie różnej wielkości i konstrukcji.

Hebiarnie
do żelaza i innych metali.

Tłocznie (Sztance)
do wybijania dziur w blasze z nożycami.

Nożyce
do krajania blachy i żelaza.

Machiny
z piłami okrągłemi i taśmowemi.

Krążki
szmerglowe i odpowiednie do tychże Machin.

Poleca po cenach nader umiarkowanych: Skład Ma
szyn i Wyrobów Technicznych

łf. SOMYA.
w Warszawie ul. Marszałkowska Nr. 41 (nowy).

(4 - 6 - 2 9 0 2 )

Wyszła z druku broszura p. n :
O k a n a l iz a c j i  i  sp o so b a c h  j e j  z a s tą p ie n ia ,  przez Aleksan

dra Makowieckiego. Nabyć nożna w Redakcji Gazety Prze. Rzemieślni
czej, po cenie kop 20 za egzemplarz.

i
RĘKODZIELNIKÓW WARSZAWSKICH

ni
przy ulicy Solec IV. 65.

Posiada znaczne zapasy materjalów drzewnych: dla stolarzy, 
cieśli, stelmachów, kołodziei i t. p., które po cenach umiarkowa
nych sprzedaje.

Nadto Zarząd Magazynu zawarł umowę o sprzedaż rabato- s  
wą: drzew i foruierów zagranicznych, — spirytusu do politury, — (tj 
kleju w najlepszym gatunku,— wszelkich narzędzi stalowych i wy- |j 
robów żelaznych. Oprócz tego Magazyn posiada sandpapier różnej | |  
grubości i szelak. fij

W W. Właściciele lasów i tartaków , życzący sobie zawrzeć 
stosunki 7. Magazynem D. Z. R. W , raczą się zgłosić, osobiście łub ja 
listownie, do kancelarji M ug.zynu, pod powyższym adresem. [u
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